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P A S T E B Z  K A E P I Ó W ,
(Bajka japońska).

Nad rzeką świętą, która p łynie u stóp świętej góry Fusi  
Yaraa, g ra ł  młody pasterz o wczesnym poranku na flecie.

W Japonii  od daw na istnieje s ta ranny  chów karp i w rze ­
kach świętych. Ż y ją  one tam grom adam i, któremi kieruje p as ­
terz za pomocą fletni, tak  j a k  prowadzą w Hiszpanii trzody kóz 
Baskowie.

Wieczorem, na znak dany w racają  do zbiorników, z p rze j­
rzystych płyt porcelanowych, które  są dla nich schroniskiem 
przed ptactwem  i drapieżnemi zwierzęty.

Toiki, pasterz mieszkał nieopodal rzeki w chacie z trzciny 
bambusowej, do której promienie światła przedzierały się przez 
8zyby z papieru ryżowego. Na dachu, pokry tym  ziemią, kw itły  
białe lilije.

Za chatą c iągnął się las o stuletnich drzewach bam buso­
wych. Przed drzwiami rozsiadły się gęste krzewy kamelij i azalei.

Ojciec Toikiego był żołnierzem, k tóry  we wielkich w ypra­
wach (Hara-Kiri) brał udział.

W ierny zwyczajom japońskich wojowników kazał on sobie 
tatuować skórę głównymi epizodami tych wypraw. Na piersi jego 
^ o ż n a  było więc zobaczyć wielką bitwę T aiko  Samy, na  plecach 
°kropną rzeź Samurasów.



Co dnia siadywał s ta ry  na schodach swego mieszkania n a  
taburecie z laku paląc małą fa jkę bronzową.

A Toiki tymczasem chodził wzdłuż brzegów i czarował 
trzodę karpiów tonami swego fietu.

Toiki grał i ryby biegły na  dźwięk fletni jego a  on pro­
wadził je  wśród meandrycznych zakrętów rzeki obok krzaków, 
róż i saksyfragów, gdzie dumnie kroczyły  długonogie bociany.

K arpie  pobłyskiwały srebrną łuską do słońca i od czasu do 
czasu wystaw iały  pyszczki różowe nad powierzchnię wody, aby 
uchwycić muszki sine, brzęczące w powietrzu.

I  tak  krążył pasterz  aż do zachodu słońca. Kiedy szczyt 
Fusi Y am y oblał się czerwoną barw ą miedzi a  z da la  gong się 
dał słyszeć, Toiki wracał ku domowi a za nim płynęły ryby  aż do
rezerwoaru, do którego wchodziły przy zwolnionym takcie fletu.

*  *
*

W  pobliżu rzeki świętej ig ra ła  często m ała  księżniczka 
Idzuna, córka gubernatora.

Przybyw ała  w palankinie  z laku, niesionym przez sług dwoje.
Idzuna doszedłszy do jedenastego  roku życia, wyglądała 

ja k  pączek rozwinięty lotusu. W łosy jej powstrzym yw ały  długie 
igły szyldkretu. Usta jej zabarwione były  złotem i karm inem ; 
oczy sokiem kwiatów pomalowane na brunatno. U brana  była 
w długą skrzyżowaną na piersi suknię jedw abną, ubraną  w p taki 
niebywałe. Szeroki pas żywych kolorów obwiązywał jej kibić 
i w tyle wiązał się w wstęgi podobne do sk rzyde ł motylich.

S iadała  nad brzegiem, zdejmowała sandały z kości s łon io­
wej i małemi nagiemi nóżkami k ra ja ła  wodne zwierciadło.

Chętnie słuchała ona głosu fletni Toikiego.
— Młody pasterzu — mówiła — ojciec mój sprowadził mi 

z Indyj dw a p taszki „bengalis11 śpiewające niebiańskie pieśni, 
ale ja  przekładam  nad nie te tony, które usta  twe dobywają 
z bambusowej fletni.

I  pasterz  gra ł obok Idzuny, a karp ie  otoczyły j ą  do koła.
Czasem towarzyszyła  mu książniezka na samsynie, ga tunku 

g itary  z trzema strunami z jedwabiu, poruszanymi za pomocą 
drobnej laseczki z szyldkretu.

Toiki nie znał nic piękniejszego nad rzekę świętą. Widział 
on w niej cuda, które opowiadał Idzunie.

Turkusowa woda m iała  sine, przezrocze głębie, w których 
jak  gwiazdy drgały  drobne stworzenia podobne do świecących
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punktów. W głębi woda, płynąca po żółtym piasku gra ła  zielo­
nym ogniem, lub tocząc się po różowych muszlach przybierała 
fioletowe barw y tęczy.

Często fala pereł przedarła  się na powierzchnię i rozpływała  
się w powietrzu, a łuski karpiów  połyskiwały światłem księżyca.

W zrok małej księżniczki i oczy p as te rza  tonęły w g łęb i­
nach rzeki tworząc sobie w nich światy cudowne.

— Oh, młody pasterzu! — mówiła Idzuna — ja k  szczęśli­
wą bym była, gdybym żyć m ogła w tym  święcie, bardziej n ie ­
bieskim od nieba. Tam  w dole muszą być kw ia ty  żywe, niosące 
perły  w kielichach, księżniczki młode latające na  rybkach skrzy­
dlatych i pasterze n ieustający grać na fletni,

I oćmiona, oczarowana nachylała się coraz bardziej nad 
brzeg rzeki, niby parta  siłą nieznaną.

W tedy służące odciągały  j ą  od przedmiotu zachwytu, niosły 
do palankinu i wracały  do miasta wśród gasnącyeh w oddali 
tonów fletni pasterza.

A młoda książniczka modliła się codziennie do Buddy, ab y  
j ą  wziął do sinej wody, pełnej ryb złotych i do pasterza. N a ­
pisała modlitwę na kartce  papieru ryżowego i wydarłszy  je  uło­
żyła kawałki na wachlarzu swoim i wionęła je  ku niebu.

% *
*

Pewnego wieczora opanowana widzeniem wodnego nieba, 
Idzuna nie mogła się uspokoić. W ykrad ła  się z pałacu ojca
1 pobiegła ku rzece.

Toikiego nie było. Poszedł do miasta załatwić spraw y domowe.
W  okół małego domku z trzciny panował spokój. W k r z a ­

kach różowych spały bociany na jednej nodze z głową ukry tą  
w puchu pod skrzydłami.

W dali, na  Fusi-Yam ie kąp a ły  się wysokie  dachy świątyni 
Buddy w promieniach księżyca, k tórego tarcza  niby łódź sre­
brzysta płynęła po fali.

Idzuna  zbliżyła się ku rzece i oglądała  w zwierciadle wód 
bladą gw iazdkę, którą  czcić j ą  nauczono.

Z początku oczy jej nie widziały nic nad chwiejne kształty 
podobne do chmur, później widziała dokładnie góry rzeki i okolice.

W ietrzyk zbrużdził powierzchnię rzeki i obraz się zmienił. 
Młoda księżniczka widziała teraz w blasku księżyca ogrom ną 
pagodę srebrną, w którei siedział olbrzymi Budda na tronie
2 połyskującego kruszczu, trzym ając  trzydziestu dwóch synów

*
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swoich w ramionach. U stóp jego płynęły  kadzid ła  w naczyniach 
bazaltowych. Dziewice gra ły  na gitarach o trzynastu strunach.

I u stóp tej św iątyni srebrnej zdawało się Idzunie, iż w i­
dzi Toikiego, grającego na flecie i m atkę  jego podającą jej misę 
z saki, k tó ia  łączy oblubieńców na wieki.

Mała księżniczka nachyliła  się aby j ą  uchwycić i znikła 
w rzece.

Księżyc zmięszał się na chwilę i wrócił znów do dawnej nierucho­
mości na powierzchni cichych fal, których tajemnice już znała Idzuna.

W dali bocian zerwał się z żałobnym okrzykiem i cisza 
zapanowała na okół.

Na drugi dzień Toiki zdziwił się niemało, iż niewidzi k s ię ­
żniczki. Dzień cały oczekiwał jej nadaremnie.

Wieczorem, kiedy księżyc pojawił się znów na widnokręgu, 
pasterz pozostał na brzegu i w ydobywać zaczął żałobne tony 
z swej fletni, wyrażające żal jego i niewdzięczność Idzuny.

A kiedy grał, zmącił się odblask księżyca na  zwierciadle 
wód i postać ja k a ś  n iew yraźna podniosła się z rzeki, podobna 
do mgieł wznoszących się z dolin jesienią.

I  coraz więcej w yraśną  s taw ała  się ta  postać. P iękna
sylw etka  malej księżniczki zarysowała się marmurowo na 
ciemnem tle. Tw arz jej była uśmiechnięta, w lewej ręce trzy ­
mała siny kwiat lotosu, k tó ry  zerwać wolno tylko od ciała oder­
wanemu a do N irw any wstąpionemu duchowi, d rugą  ręk ą  pod­
niosła puhar z saki, k tó rym  oblubieńczy muszą zmaszać swe
usta. Lazurowa jej suknia  spływała w wodzie i trudno było o d g a ­
dnąć, czy o brzeg biją jedw abne fałdy jej sukni, czy fala rzeki.

Toiki gra ł ciągle a Idzuna płynęła  za tymi tonami po wód 
z wierci edle.

Księżyc igrał w fałdach jej sukni a pasterz  zobaczył także  
srebrną  pagodę.

Z brzaskiem dnia Toiki grać przestała  postać Idzuny zniknęła.
Wieczorem na głos jego  fletni w ypłynęła  znów postać k s ię ­

żniczki na fale. I  tak  trw ało  nocy wiele. Toiki liczył lata.
I w nocy kiedy Idzuna skończyć miała lat 15, wiek zamę- 

ścia — pojawiła się postać jej piękniejsza niż zawsze w białej 
mgle, podobnej do woalki ślubnej.

Pasterz zagrał pieśń weselną, a gdy pierwszy brzask różowy 
w ypłynął z poza Fusi-Y am y i zgasił blask księżyca, rzucił się 
do rzeki.
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Suknia Idzuny owinęła postać Toikiego, k tóry  n a  wieki
zasnął w tajemniczych głębiach niebiańskiej rzeki.

*  *

Od tej chwili nikt nie widział złotołuskich karp iów ; ale 
u stóp Fusi-Yam y na szczycie kwitnącej azalei śp iewają  dw a 
drobne ptaszki „bengalis“ z niebieskiemi skrzydełkam i pieśń p a ­
sterza w mglistem przeźroczu poranka.

Gdy w wiekach średnich po raz pierwszy widziano, że 
konie klękały , do stołów zasiadały, chusteczki aportowały, dz i­
wiono się temu bardzo i nie przypisywano tego inteligencyi zwie­
rzą t i wytrwałości tresowników, lecz dziełom szatana , czarom, 
i zwalczano to wszelkiemi środkami. I  tak  opowiada Gueriniere 
w dziełku swojem „ S z t u  k a  j e ż d ż  e n i a “, że niejaki Delcampe 
koniuszy francuskiego króla, w’ pamiętniku swoim wyraźnie z a ­
pisał, że w r. 1664 pewien Neapolitańczyk, nazwiskiem Pietro, 
k tó ry  posiadał dziwnie tresowanego konia, w mieście Arles we 
Francyi wraz z koniem swoim żywcem spalony został, gdyż 
uznano go za czarownika. „ M a u r a c o “, tak zwano tego konia, 
musiał za swoje sztuki srogo odpokutować.

T ak  samo spalono w Lizbonie publicznie w r. 1601 wytrę  
sowanego konia, jako  przez djabła  opętanego. Gorzej jeszcze 
szło magikom, z k tóryeh jednego w Polsce jeszcze w r. 1739 
torturowano i powieszono.

Rzeczywiście, że w poezątkacch łączono z t resu rą  koni 
wiele szarłatanizmu, którym jeszcze po dziś dzień mniejsze trupy 
cyrkowe praw dziw ą tresurę  osłaniają. W daw nych czasach było 
to już wielką sztuką, gdy  tresownik zapewnił, że koń jego na 
zapytanie  odpowiada. Ażeby to udowodnić, przem awia on do 
konia, a przytem nieznacznie w łopatkę go uszczypnie, koń w yda  
głos z bólu, a cały świat nie może wyjść z podziwienia. Można 
tego dokazać z każdym łaskotliwym koniem, chociażby tenże 
nigdy nie był tresowanym. W pantominie „ G e r a r d  d e  V e v e r * “ 
często dawniej przedstawianej, smutny i zakochany  jezdziec zdej 
*nuje z konia uzdę, aby mu dać owsa. Koń musi według woli 
autora  podzielać smutek swego pana i nie jeść owsa, k tóry  mu 
Podano. Zaledwie schyli głowę do żłobu, podnosi j ą  napowrót 
Potrząsając nią, a publiczność podziwia konia, nie wiedząc, że 
^łób naszpikowany ostreuii gwoździami, które  ranią  nos konia,
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Z większych cyrków wyrugowano na szczęście szarla tanizm  
zupełnie, a to co tani dziś widzieć można je s t  rezultatem w y ­
kończonej techniki i sztuki tresowania przez prawdziwych mi­
strzów uprawianej. Wprawdzie nie mamy co do tresowauia  koni 
pewnej ustalonej metody, lecz każdy  pracuje według własnego 
doświadczenia na podstawie dotychczas osiągniętych rezultatów, 
usiłując wszystkie  swe środki pomocnicze ukryć  przed c ieka­
wymi, tak, że ta  lub owa dobra metoda sta je  się najczęściej 
własnością jednej rodziny. Z tąd  to pochodzi, że o tresurze koni 
dla cyrków, tak  co do szkoły wyższej, ja k  i co do tresury na 
wolności nie m am y dzieł żadnych, i tylko dwaj Francuzi napi­
sali mały podręcznik, dziś już także  przestarzały.

Naj ważniejszem jes t  pozuaś przy tresurze konia, gdy tenże 
posłuszeństwa odmawia, czy on to czyni z kaprysu, złośliwości 
lub z zgłupoty. Innych trudności nie nastręcza nauka mistrzowi. 
P ierwszym warunkiem  je s t  dać poznać koniowi, czego się od 
niego żąda i aby to  osiągnąć, należy całym szeregiem dok ła­
dnych czynności, działającyach na pojęcie konia, to dokładnie 
oznaczyć, co w jego pamięci utrwalić chcemy. Tego pojęcia nie 
wpoimy koniowi za pomocą bicia, lecz tein, że cel zamierzony 
pierwej dokładnie  oznaczymy, a następnie  w stosownym czasie 
odpowiednią k a rę  lub nag rodę  zastosujemy i ruchy, które  on ma 
zrobić, w pamięci jego  utrwalimy. Daleko by nas to zaprow a­
dziło, gdybyśm y tu chcieli wyliczać te metody, k tó rych  używ ają, 
aby konia wytresować do sztuk takich, jakiem i s ą : aportowanie, 
strzelanie, kładzenie się, łapanie itp., a które  w cyrku tak czę­
sto podziwiamy.

Przejdźm y teraz do tresury  t. z. wyższej szkoły. T resura  
konia do zwykłego użytku ogranicza się zwykle na możliwie 
na jw iększym  rozwoju sił, na  gibkości i sprężystości muszkułów, bez 
szczególnego uwzględnienia jego rozumu i inteligencyi. T resura  
konia  na wolności jak o  też i w yższa szkoła wym aga od konia 
zdolności psychicznych, inteligencyi, które rozwinąć i w yzyskać 
s taram y się.

O szkole wyższej, w znaczeniu akademieznem nie ma co 
mówić przy sztukach jezdnych, Jeździec sztuczny musi produkcy- 
ami konia swego zrobić wrażenie na publiczności, gdyż chodzi 
mu tu głównie o zysk. Jeździec sztuczny nie wiąże się przy t r e ­
surze swoich koni właściwemi regułami szkoły wyższej, lecz po­
stępuje  drogą w skazaną  mu indywidualnością konia i wychodzą-



eemi na jaw  zdolnościami jego, a na której najprędzej i najpe 
wniej swój cel osiąga.

Czystą szkołę h iszpańską widzimy dziś tylko jeszcze w ce­
sarskiej m asztam i w Wiedniu. Dawniej is tn iały  szkoły h iszpań­
skie także w Berlinie, Hanowerze i Dreźnie, które jednak  z a rz u ­
cono, gdy rady  tych państw  odmówiły środków na ich utrzymanie 
Do wyższej szkoły n a le ż ą : marsz, galop (w prawo i w lewo, 
trucht skocznyj h iszpański (hardy) krok, i „piaffe" tj. truchtem 
na miejscu, u niektórych jeźdźców także  truchtowe podnoszenie 
wszystkich czterech nóg, z przerzucaniem części tylnej, to w pra 
wo, to w lewo, aby na trudności tego w ykonania  zwrócić uw agę 
publiczności. Inne sztuki, k tóre  w cyrkach widzimy, ja k  p rzy ­
k lękanie , chodzenie na kolanach albo na nogach tylnych, w spi­
nanie się, wchodzą wprawdzie w zakres  szkoły wyższej, lecz 
nie mogą być właściwie do niej zaliczone. C. d. n.

W ściek lizn a .
„ P r z e g l ą d 11 otrzym ał pismo od swego korespondenta, 

który potwierdza to wszystko, cośmy już tak  często w „Miesię­
czniku11 o Pasteurze i o jego leczeniu wścieklizny, chociaż nieco 
w dobitniejszych w yrazach  wypowiedzieli, a mianowicie, że P a  
s teur nie leczy lecz zatruwa ludzi wścieklizną.

A ponieważ korespondent ów opiera się na orzeczeniach 
fachowego pisma lekarskiego „ Journa l de m edecine“ , niech to 
posłuży za dowód, czy mówiąc o Pasterze i jego metodzie nie 
mieliśmy słuszności.

Oto ów a r ty k u ł :
W przedmiocie leczenia wścieklizny m etodą Pasteu ra  ode­

braliśmy pismo nas tępu jące :
Czytam  nieraz w pismach nie lekarskich , lecz w dziennikach 

politycznych i literackich o dokonanych ze szczęśliwem jakoby  
skutkiem szczepieniach wścieklizny przez P as teura  i jego zwo­
lenników. Okoliczność ta  sk łan ia  mię do wypowiedzenia w tym 
przedmiocie słów kilku, do użytku zwłaszcza osób, które  pism 
lekarskich nie czy ta ją  i dla tego, w ierząc ślepo w skuteczność 
metody szczepienia wścieklizny, mogły w razie nieszczęśliwego 
w ypadku  narazić  siebie lub kogoś ze znajomych na bezowocow- 
uą i zgoła niepotrzebną).podróż do paryskiego insty tu tu  Pasteura .

Teorya  szczepienia wścieklizny i chorób zakaźnych  w ogóle
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nietylko przez zwolenników Pasteura, lecz i przez samego mi­
strza, daleką  je s t  jeszcze od tego, aby j ą  za udowodnioną uznać 
było można. Wiele jeszeze pracy naukowej i licznych doświadczeń 
potrzeba, aby ta  m etoda leczenia zyskała  sobie pełne prawo o b y ­
watelstwa w nauce, mianowicie w przekonaniu tych, co w o rga ­
nizmie ludzkim widzą coś więcej nad prosty apa ra t  chemiczny, 
co rozważają i badają w nim także  zjawiska biologiczne.

T ak ie  powagi naukowe, j a k  Peter, Pezzie i Colin, pierwszo­
rzędny profesor w eterynary i  w szkole alfordzkiej, uznali, że na 
osiągniętych dotychczas skutkach szczepienia nie można jeszcze 
budować nic, że trzeba dalsze robić doświadczenia, ścisłej pod­
dając je  kontroli.

P as teu r  i jego stronnicy bardzo się mylą gdy porównywują 
swoje szczepienia wścieklizny z t. zw. szczepieniem ospy, a lbo­
wiem gdy w myśl Jennera  szczepimy krowiaukę, nie wszczepiamy 
właściwie ospy, lecz chorobę tejże na tu ry  łagodną i nieszkodliwą, 
dzięki której p rzeszkadzam y rozwinięciu się ospy, choroby cięż­
kiej. Nareszcie szczepienie krowianki odbywa się nie w stanie 
choroby, lecz zdrowia, podczas gdy metoda P as teura  polega na 
szczepieniu jad u  identycznego, w czasie, gdy  ten już przez u k ą ­
szenie mógł być zaszczepionym.

Otóż, po zaszczepieniu Jennera ,  nie znamy dotąd żadnej 
choroby nieszkodliwej, k tó raby  mogła przez powinowactwo n a ­
tury swojej zapobiedz wściekliźnie, antraxowi, tyfusowi i t. p. 
W chorobach takich będziemy chyba szczepili ja d  rozcieńczony, 
i może kiedyś po długich badaniach i doświadczeniach, osiągniemy 
pomyślne na tej drodze w chorobach zakaźnych  rezulta ty. Bądź 
co bądź długo zapewne trzeba się będzie przytem rachować 
z usposobieniem indywidualnem, bo jakko lw iek  ów jad  będzie 
rozcieńczony, jeżeli trafi na g runt odpowiedni u danej osoby, 
może wywołać chorobę niebezpieczną.

Próbowano niegdyś ospę samą rozcieńczoną, próbowano 
szczepić an trax  podług metody P a s te u r a ; wszelako najsławniejsze 
powagi naukow e: prof. Jaccoud, Bergman, Debove byli tego zda­
nia, że wskutek  owych szczepień w bardzo wielu razach nas tę ­
powała śmierć.

T ak  samo ma się rzecz ze szczepieniem wścieklizny u ludzi.
Nie wchodząc tu w roztrząsan ie  s ta tys tyk i Pasteura, zawsze 

nieprawdopodobnej, weźmy pod uwagę co następuje  :
Szczepieniu wścieklizny poddawane były: 1) osoby ukąszone 

przez psy nie wściekłe, 2) ukąszone przez psy, podejrzane  o wście-
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klizuę, i 3) ukąszone przez psy, rzeczywiście wściekłe. T a  o s ta ­
tnia kategorya  musi w istocie ograniczyć się do bardzo małej 
liczby, bo po wieloletnich naukowych bezstronnych badaniach 
i obserwacyach uznano już, że tylko czwarta  część ukąszonych 
przez psy, rzeczywiście wściekłe, ginie z powodu wścieklizny. 
Bo też i tu, j a k  w innych chorobach zakaźnych, g ra  pierwszo­
rzędną rolę usposobienie indywidualne.

Stwierdzili wreszcie lekarze, iż pomimo szczepień P as teu ra  
w pięciu latach jego początkowej praktyki umierało we Franeyi 
ze wścieklizny tyluż ludzi, co i przed temi próbam i, ile zaś 
umiera dzisiaj, zobaczymy przy zakończeniu tego listu.

Jeżeli kto widział wielką ilość ludzi, przychodzących do 
laboratorjum pasteurowskiego i ztąd powziął mniemanie, że tam 
robią się cuda uzdrawiania, to mylił się bardzo. Najczęściej były 
to osoby ukąszone przez psy niewściekłe, osoby te były mocno 
p rzestraszone i zachęcone do poddania się szczepieniu pełną 
błogich obietnic s ta ty s tyką  stronników metody. Z całą oględno­
ścią i uszanowaniem dla p raw dy zwracały na  to ciągle uwagę 
sp ec ja lne  pisma paryskie , jedne tylko gazety polityczne, w a r ty ­
kułach pisanych przez niespecyalistów i w reporterskich n o ta t ­
kach unosiły się nad rezultatami szczepień pasteuroskich.

Nie chcąc przedłużać niniejszego listu, na zakończenie 
zwrócę jeszcze uw agę: 1) że liczba osób ukąszonych przez psy 
is to tn ie  wściekłe nie była i nie jest  nigdy tak wielką, j a k  po­
wszechnie sądzą i że z pośród pokąsanych, jak  już wspomniałem, 
najwyżej czwarta  część umiera ze wścieklizny. 2) Że więc osoba 
ukąszona, która poddała się szczepieniu, mogłaby bardzo p ra w ­
dopodobnie i bez szczepienia nie umrzeć, że wreszcie bardzo 
trudno dowieść, iż osoba ta um arłaby bez szczepienia.

Próby byłyby tylko wtenezas stanowczo decydujące, gdyby 
żadna z osób, na których szczepienie dokonanem było, nie umarła 
a tego, niestety, dotychczas s ta ty s ty k a  nie dowiodła i nie dowodzi.

Nie jesten. ja  bynajmniej przeciwnikiem pomysłu Pasteura, 
owszem, spodziewam się, że czy przez niego samego, czy przez 
następców, cel szczepienia chorób zakaźnych  a może i wściekl- 
zny, kiedyś osiągnięty  zostanie, lecz twierdzę, że ja k  dotąd, 
P asteur i zwolennicy jeyo metody jeszcze nie w ynaleźli pewnego 
i wszechstronnie sprawdzonego środka przeciwko w ściekliźnie i za ­
nadto wcześnie i pospiesznie p rzeszli od prób na zw ierzętach do 
prak tyk i na ludziach, lekceważąc tyle ofiar niew innych, których
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łatwowierność pchała do laboratorium sławnego chemika, lecz nie 
— le k a rza !

Napisałem tych ostatn ie  k i lka  słów na zasadzie wyczerpu 
jącego artykułu  „ Journal de mćdecine de P a r is11 (N r. 24, du 30 
M ars 1890 200), k tó ry  to a r tyku ł  kończy się t a k : ^,Na podsta­
wie sprawozdań i dokładnych wiadomości o nieszczęśliwych, 
którzy popowracali na wieś, by zapaść na straszne cierpienie 
po kuracvi w Paryżu, możemy zwrócić uw agę bezstronnych le­
karzy, sądzących terapeutyczną wartość metody Pasteura  nie 
według ogłoszeń jego, lecz według rezultatów przez nas spraw ­
dzonych. żc liczbę driew iedziesięciu czterech wypadków śm ierci 
ze w ścieklizny trzeba przyp isać  nie ukąszeniu psów, lecz zastoso- 
w anin szczepień według sposobu p. P asteura .“

Obrazki z życia psa.
Z ż y c ia  psa. Dr. Ph. Bauer zamieszcza w wycbodzącem 

w Bostonie „Our Dumb Animal" opis następującego zdarzen ia:
Przed kilku laty postanowiła żona burmistrza pewnego nie­

wielkiego miasta psa  swego z rasy  nowofundlandzkiej dać  foto­
grafować. Udała się więc z ulubionem swem zwierzęciem do 
fotografa a t e n ,  ułożywszy psa  odpowiednio naprzeciw czarnej 
rurki przyrządu, już miał zrobić zdjęcie, gdy  pies, biorąc ru rkę  
przyrządu za lufę strzelby, przestraszony uciekł. Sprowadzono 
go p o w tó rn ie . ale i tym razem próba fotografowania psa z po­
wyższego powodu nie powiodła się. Rozgniewana pani burmi­
strzowa powróciła do domu i chcąc ukarać  nieposłuszne zwierzę 
rzek ła  m u: „Jesteś  niedobre, niepoczciwe psisko, poczekaj, nie 
wezmę cię nigdy na przechadzkę!" Pies, ja k  gdyby zrozumiał 
groźbę, spuścił ogon i za chwilę znikł a pojawił się dopiero za 
kilka godzin z pakunkiem zawieszonym na szyi. Otworzono pa­
kunek i znaleziono w nim k ilka  fotografii poczciwego psiska. 
F o tog ra f  opowiedział później, że pies przyszedłszy do jego mie­
szkania  ustawił się w tej pozie ja k ą  mu tenże poprzednio do fo­
tografii nadać usiłował i czekał tak  długo, póki zdjęcia w zu­
pełności wykończone nie zostały. ( W .)

P ies  n a  k r z e  lo d u .  Cieką i wiedeńczycy, k tórzy  w osta ­
tnich dniach spieszyli na most arcyks. Rudolfa, ab y  się p rzypa­
trzeć odpływającej krze, nie mogli się oderwać od widoku poru­
szającego serca najtwardsze. Od niedzieli (25. bm.) t. j. od czte-
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rech dn i, siedzi na jednej krze pies i z niej ustąpić nie ehce. 
W szystkie  starania  spędzenia go tykami z tej k ry ,  k tóra  lada 
chwila ruszy, nie odnoszą skutku. Ludzie litościwi dorzucają mu 
pożywienie, k tóre  leże n ietknięte. Pies z wlepionemi oczy w nurty  
wody siedzi jak  skamieniały. Oto taka  h istorya tego psa. Pies 
i pan jego stali na lodzie, lód pękł i k ra  popłynęła  z nimi. Pan 
spadł i utopił się. a pies wyczekuje, aż pan jego  wypłynie z nu r­
tów wody. Wierne psisko, nie doczekał się pana ;  piątego dnia 
ruszyła  k ra  i pies popłynął za swoim panem.

Najwierniejszy. Pewien mieszkaniec m iasta  szwajcarskiego 
Zug przesłał w odpowiedniej skrzyni psa bernardyńskiego p rz y ­
jacielowi w Brukseli. W kilka  dni po przybyciu na miejsce p rze ­
znaczenia pies uciekł, a w dwa tygodni później wychudły, zgło­
dniały, śmiertelnie znużony, s tanął przed drzwiami domu dawnego 
pana. Po kilku dniach, wierny pies zginął skutkiem trudów d a ­
lekiej i uciążliwej podróży.

Obrazki Galicyjskie.
Ze Stanisławowa otrzym ał „Przegląd,, od tamtejszej filji 

galieyjskiygo Tow arzystw a ochrony zwierząt następujące p ism o :
W jednym  z poprzednich numerów „Przeglądu" w kores­

pondenc ji  ze Stanisławowa nadmieniono, że .konie  fiakierskie 
są tu bardzo biedne i słabe, z czego okazuje się, że T ow arzy ­
stwo nasze, świeżo tu zawiązane, czynności swej jeszcze nie 
rozpoczęło".

Owóż oświadczamy, źe Towarzystwo czynności swe już 
rozpoczęło, ale  niestety natrafia ono na standwczy i niczem n ie ­
przezwyciężony opór ze strony władz, t. j. m agistra tu  i policyi 
miejskiej. J a k  „Dziennik T ow arzystw a" wykazuje, wniesiono do 
dziś rozmaitych podań 30, z tych do magistra tu 4, a żadne nie 
zostało załatwione. M agistrat wprawdzie wydał rozporządzenia  
i to nadzwyczaj ostre, np. aby kury  na ta rgu  miały przekupki 
całkiem niepowiązane, aby chłopi nie pastwili się nad końmi, 
i nakazał policyi, aby czuwała nad te rn ; ale czy żydzi konie 
nięczą lub czy je  przeciążają, na to tutaj uwagi n ik t nie zwraca, 
oa to patrzy policya obojętnem okiem, a jeżeli k tóry  z członków 
T ow arzystw a sprowadzi takiego żyda do magistra tu , wówczas 
urzędnik m agistra tu  mówi z a raz :  „Panowie, nie róbcie nadużyć:"

Rzeczywiście praw dą  jest, że w Stanisławowie policjant 
boi się żyda. a żyd z policjanta się śmieje, mówiąc: „Dus ist
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a polieajmyn, dus ist a go j“, bo policjant nie m a’ tu żadnego 
poparcia ze strony władzy wyższej, a jeżeli sprowadzi żyda na 
policję i poda do ukarania , żyd nietylko nie zostanie ukaranym , 
ale policjant jeszcze dostania „n o sa ‘‘. Wobec takich  stosunków 
ustaje  wszystko, policji niepotrzeba bo wszystkim wolno robić 
co im się tylko podoba. Tu nie pomoże nic gorliwe s taran ie  in ­
spektora pulicyi, tu wszystkie zabiegi jego  niepotrzebne. Szczę­
ście doprawdy, że złodziei jeszcze nie puszczają  bezkarn ie , ale 
o inne przstępstwo może być żyd całkiem spokojny.

My z naszej strony robimy co tylko możemy, i dokładam y 
wszelkiego starania, aby podnieść znaczenie T ow arzystw a, aby 
zaszczepić w mieszkańcach choć iskrę  przywiązania  ku zwierzę­
tom i te uwolnić od ciągłych prześladowań, które  się tu zako­
rzeniły. Do dziś poparcia wprawdzie nie mamy, ale tern nie 
chcemy się zrażać i pa trzym y pogodnem okiem w przyszłość.

Ta df-nsz Paszkowski.
Sekr. Tow arzystw a.

Tak nie zrażajcie się! Jestto  niestety ogólny s tan  naszych 
nieszczęśliwych stosunków autonomicznych Ohwiejność, n iepe­
wność, trwożliwość i brak energii w ścisłem spełnianiu swych 
obowiązków w obec tych, od których się zawisło. Szczególnie 
widzimy takie smutne objawy tam, gdzie w zarządash  autono 
micznych mają przew agę żydzi, tam buta i nieposzanowanie 
organów autonomicznych dochodzi do ostateczności. Mamy tego 
bardzo liczne i bardzo smutne przykłady, ba nawet, mieliśmy 
przykłady, gdzie organa autonomiczne s taw ały  w obronie d ręczy­
cieli. W innych k ra jach  dzieje się zupełnie inaczej. Tam  Tow a- 
s twa ochrony zwierząt doznają wielkiego poparcia ze strony 
władz i całego społeczeństwa. My musimy się zastosować do 
naszego spółeczeństwa i nie zrażać się pierwszemi niepowodze­
niami. Nie zadługo zmienią się nasze stosunki. Gdy nowa ustawa 
ka rna  zostanie uchwaloną a dręczenie zwierząt podpadać będzie 
wyrokom sądów, pociągać będziemy do odpowiedzialności sądo­
wej nawet i dzisiejszych protektorów dręczyli. Źe sobie przyja- 
cieli tern nie zaskarbimy, to pewna, lecz spowodujemy większe 
poszanowanie ustaw' obowiązujących. Nim to nastąpi żądajmy 
energicznie, żąda jm y stanowczo spełniania swoich obowiązków 
od tych, którzy są do tego powołani, nie puszczajmy żadnej 
sp raw y  płazem, a w razie usuwania  się ich lub przeszkadzania , 
odnośmy się wyżej, aby ci panowie poznali, że nie dlatego pod-
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ję liśm y  się tej spraw y, aby im uczynić w ygodniejszem  ich u rz ę ­
dowanie, lecz że marny zupełnie inne, donioślejsze cele i źe dro- 
bnemi szykanam i w dążnościach naszych pow strzym ać się nie 
dam y. F. Lewandowski.

Se  kr. To w.

R o z  na a, i t  o ś c  i.
Pam iętajcie o ptaszkach. Szląska Gazeta szkolna  ogłosiła 

następujący czuły wierszyk, z uwagą, że dobrze byłoby ażeby nauczy­
ciel, umieścił go w każdej szkole dla pamięci litościwej dziatwy: 

Prosim, prosim. dajcie chleba,
Bo już chyba zginąć Irzeba!
Wszystkie strzechy, las i pole,
Wszystkie ścieżki, wszelką rolę,
Gdzieby ziarnko znaleść można,
Skryła śniegiem zima groźna.
Zasypane ziarnka nasze,
A więc błaga biedne p taszę :
Prosim, prosim, dajcie chleba,
Bo już chyba zginąć trzeba!
Prosim, prosim, dajcie chleba,
Bo już chyba zginąć trzeb a!
Gdy powróci piękna wiosna,
Zabrzmi nasza pieśń radosna.
Wtenczas my, wraz z szarym wróblem,
Z drzew wam wszystkie czerwy zdzióbiem 
I szkodniki gąsienice.
— Napełnicie spichrz, piwnice.
Prosim, prosim, dajcie chleba,
Bo już chyba zginąć trzeba.

— Czego zabijać nie wolno W książkach szkolnych we 
Prancyi umieszczono nauki o użyteczności niektórych zwierząt, a k tó ­
rych zabijać nie należy. Powiedziano w tych naukach.- Jeż. Żywi się 
głównie myszami, ślimakami i pędrakami, a więc zwierzętami dla rol­
nictwa szkodliwemi. Nie zabijajcie więc jeża. Ropucha. Prawdziwa 
pomocnica rolnika. Każda z nich niszczy 2 0 —30 owadów na godzinę. 
Nie zabijajcie ropuchy. Kret. Zjada on bezustannie pędraki, poczwarki, 
gąsienice i inne dla rolnictwa szkodliwe owady. Nie zabijajcie kreta. 
Ptaki. Każda prowincya wykazuje rok rocznie wiele szkód wyrządzo­
nych przez owady. Jedynymi ich nieprzyjaciółmi, którzy je wyniszczyć 
m°gą. są ptaki. One to są największemi niszczycielami gąsienic i do­
pomagają rolnictwu i sadownictwu Nie zabijajcie ptaków. Biedronki. 
Te małe owady są najlepszymi przyjaciółmi rolnika i ogrodnika, bo 
zjadają mszyce. Nie zabijajcie biedronek!

O kazy  fa u n y  amerykańskiej giną. , Bawoły niezadługo należeć 
b§dą do osobliwości, a taki sam los czeka i kajmany, czyli aligatory
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(crocod ilus sclerops), przebyw ające ongi ta k  liczn ie  w b ło tach , je z io ­
ra c h  i wszelkich rzekach  gorących  sfer A m eryki. P łaz ten  wielce je s t 
przez m ieszkańców  F lo ry d y  cenionym . Skóra  jeg o  ma znaczną w artość 
zęby sp rzeda ją  się po cenie 12 60 franków  za k ilog ram , tłuszcz s ta ­
nowi rów nież cenny a rty k u ł handłu , a mięso uw olnione od tłuszczu, 
je s t  doskonałym  pokarm om  d la  świń psów i p tac tw a  domowego. N a­
w et uboższa ludność m urzyńska p rzek ład a  mięso kajm ana nad  chude 
i łykow ate mięso z krów  florydzkich. W A m eryce południow ej ogon 
ka jm ana  uw ażany bywa naw et za p rzysm ak.

— Przysmak brazylijski. M rów ki sta ły  się od n iejakiego czasu 
środkiem  pożyw ienie w B razy lii B ezskrzydłe osobniki robocze bardzo  
w ielkie, p ieką  na kam ieniu lub blasze i spożyw ają z cklebem . W  S an to  
Paulo  sp rzed a ją  je  już  pieczone na u licach. M rówki te  siedzą  przez 
dzień  sk ry te  w swych kopcach, dopiero w nocy w ychodzą na  żer.
W p ad a ją  wówczas i do m ieszkań ludzkich  i rzu ca ją  się szczególniej
chciwie n a  m aniok, tj. m ąkę z ko rzen ia  Cassawy. W padłszy  w szakże 
do dom u, n iszczą także  wszelkie p lu g as tw o : szwaby. stonogi i p. do
szczętu. Sm ak ich po up ieczeniu  m a być podobny do sm aku kw i­
czołów .. —

Wydra W lesie. N adzw yczajny w ypadek w ydarzył się myśli 
wym polującym  w lasach  koło F orbach . M iędzy zw ierzyną według 
w szelkich regu ł m yśliw skich nagonioną okazała  się w ielka, silna w ydra 
N iezw ykle to  zjaw isko na polow aniu w lesie. —

Białą kuropatwę zastrzelono  tem i dniam i w m ajętności br. 
S tok ingera  w Czurgo na W ęgrzech.

Wieloryb w Tamizie. D nia 20  bm. p rzyp łynął w ieloryb T a ­
m izą aż do doków F ilb u ry  i u g rząs ł na brzegu . M a m ieć 3 5 x/ 2 stóp 
długości, a  13 l / 2 stóp objętości, waży 6 ton i 5 cen tnarów

Przeciw ukąszeniu jadow ite j żm yi je s t, w edług zaręczeń  le ­
karzy  b razy lijsk ich , najlepszym  m angan potażu . W wielu p rzypadkach , 
gdzie sku tk i ukąszen ia  najjadow itszych  żm ij ju ż  w bardzo groźnej for 
mie się p rzedstaw iały , zastrzykn ięc ie  owego środka  okazyw ało się 
bardzo  skutecznem . Jed en  z dzienników  ra d z i aby w każdej wsi n a ­
uczyciel, sołtys, lub inna  ja k a  odpow iednia osoba m iała ten  śro d ek  
w dom u i pouczoną by ła  ja k  go w strzykiw ać.

Oryginalny zapis. W  B reśeie  o tw arty  został w tych dniach 
te s tam en t n ie jak ie j pan i Y inzenzo B onsignore, k tó ra  cały swój m ają tek , 
w ynoszący około 3 0 0 .0 0 0  lirów , nie m ając bliższych krew nych, z ap i­
sawszy na  cele dobroczynne i re lig ijne , pozostaw iła k ilka  legatów  zn a­
jom ym  swoim na pam iątkę . Otóż w tej liczbie znajdu je  się zapis 1 .500 
lirów , przeznaczony dla jednej z p rzy jac ió łek , a  opiew ający, że ta  n a ­
za ju trz  po o tw arciu  te s tam en tu  ma kupić  koszyk i zam knąw szy w nim 
szczegónie ulubionego k o ta  nieboszczki, w rzucić go do rzek i, bacząc, aby 
koniecznie u tonął.

P rzy jac ió łka  nie p rzy jęła  tego oryginalnego z a p is u ; biedny ko t 
żyć będzie, aż do sam ej śm ierci.

L e g a t  d la  Tow . ochrony zw ierząt w G racu w kw ocie 1 0 .0 0 0  zł. 
zap isa ła  p. M aria  Sellie rs de M ozanoille wdowa po pułkow niku.
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Przestroga dla dam. żó łta  febra wybuchła w pewnej miejsco­
wości obok Lugduna, k tó ra  zawleczoną, została z Ameryki południowej 
przez majtków skutkiem importu piór ptasich do ozdoby kapeluszów 
damskich.

Dla kowali. M inisterstwo wojny postanowiło dotychczas w woj­
sku przepisane ocele wśrubowane w podkowy końskie, zastąpić innemi 
według nowego wzoru, jak ie obecnie już częściowo w wojsku i u wielu 
prywatnych są używane. Przemysłowcy trudniący się wyrobem oceli 
mogą na żądanie wzory nowych oceli, względnie odnośnego rysunku 
otrzymać bezpłatnie w składzie materjałów artylerzyckich w Wiedniu.

Król m yśliwych. Zmarły niedawno książę Ludwik Rohan, był 
wielkim myśliwym. Jego skrupulatnie prowadzona księga myśliwska 
wykazuje przeszło 100 tysięcy ubitej przez niego zwierzyny, — nie­
dźwiedzi, jeleni, sarn, wilków, aż do ptactwa. - Samych rogaczy za­
bił przeszło 1 200.

Spustoszenia w Jardin des plantes. Na ostatniem posiedze­
niu akadem ii umiejętności w Paryżu zawiadomił profesor M ilne-Edwards 
swoich kolegów, że tegoroczna zima poczyniła między zwierzętami 
w Jardin des plantes ogromne spustoszenia, ponieważ budynki wysta­
wione jeszcze w początkach bieżącego wieku nie dają dostatecznego 
schronienia dla zw ierząt Oprócz wielu małp, dzikich świń, jeleni, jako 
też rzadkich praków, szczególnie żórawi i marabutów, wyginęły 4 an- 
tylopy, afrykańska żebra, australski lirogon, wartości 1000 franków. 
Ogólna szkoda wynosi 25 .000 franków.

1891 i 1893, lata chrząszczów majowych Namiestnictwo 
Dolnej Austryi poleciło na wniosek Towarzystwa gospodarskiego wszyst­
kim starostwom, aby za pomocą zwierzchności gminnych ogłosili m ie­
szkańcom że tępienie chrząszczów majowych, zbieranie pędraków 
w czasie orania są ustawą przepisanem i środkami ochronnemi. Najle- 
pszemi pomocnikami w niszczeniu chrząszczów są krety i wrony, tu ­
dzież świnie wypędzone na ścierniska i na ugory. Dobrym je st także 
następujący środek na tyeh niszczycieli sadów7: Beczkę nieużyteczną
wysmarować wewnątrz smołą lub żywicą i postawić w niej na noc 
światło, należycie opatrzone, aby się beczka nie zajęła. N azajutrz 
ściany beczki będą pooblepiane poczwarkami. Jeden gospodarz francu­
ski pisze, że w ten sposób kosztem 2 franków oczyścił cały ogród 
z robactwa.

Doświadczenie przekonało, że najwięcej go bywa po tęgiej zimie, 
gdy nagle nastąp ią ciepła wiosenne.

Jaskółki" pocztowe. We Francyi zwrócono uwagę na to, czy 
zam iast gołębi nie możnaby ułożyć jaskółki do służby pocztowej. Próby 
czynione w niektórych stacyach wojskowych udały się doskonale. —  
Sposób tresury  je s t jeszcze tajem nicą. W iedeńskie Towarzystwo ra tu n ­
kowe niezadowolone z urządzonej niedawno służby gołębi pocztowych, 
udała się do jednego przyjaciela w Paryżu, który przyrzekł przesłać 
w m arcu br. 12 jaskółek tresowanych, które dotychczas tylko w armii 
francuskiej są używane.
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H U M O R Y S T Y K A .
P o s t ę p y  f izyologów.

.1 . :  M am y n a  naszym  u n iw e rsy tec ie  je d n e g o  p ro fe s o ra , k tó ry  
o d k ry ł sposób  z a ra ż a n ia  k ró lik ó w  n a  e p ilep sy ę .

li.-. T o b a g a te la . W e  L w ow ie ży je  ta k i  p ro fe so r , k tó ry  szcze ­
p ien iem  sp ra w ia  u k a rp i  w o d o w strę t.

Z w y k ł a d ó w  fizyki.
—  Je ż e li  w czasie  b u rz y  b ę d z iec ie  n a c ie ra li  s i ln ie  k o ta  po 

g rz b ie c ie , w ó w czas , z aczn ą  w am  sk a k a ć  do oczów  is k ry  e le k try c z n e . 
R o z u m ie c ie !

— R o zu m iem y .
G a p s k i ! p o w tó r z : je ż e l i  w c za s ie  b u rz y  zac zn ie m y  s iln ie  

n a c ie ra ć  k o ta  po  g rz b ie c ie , co n am  sk o czy  do oczów ?
. . .  K o t, p a n ie  p ro fe so rz e .

N a d e s ł a n e :
Ostatnie ostrzeżenie. „ P o n ie w a ż , gdy  w n aszy m  o k rę g u  p o lo ­

w an ia  i w o k o licy  p u sz c za n ie  w ie lk ich  dogów  d o ty cz ąc y c h  p rz y  s p a c e ­
rz e , ch o c iaż  z k a g ań c am i, p rz e p isy  n ie  b y w ają  p rz e s trz e g a n e , n a d y b a n e  
p o d c za s  p o lo w a n ia , n a ty c h m ia s t  b ę d ą  z a s trz e lo n e  b ąd ź  co  b ąd ź  k to  
j e s t  ich  w ła śc ic ie lem . ^ r  yy  ’

d z ie rż aw cy  p o lo w a n ia .
C z y n ią c  zad o ść  p ro śb ie  p p . d z ie rżaw có w  p o lo w an ia  u m ieszczam y  

ich  o s trz e ż e n ie  w d z ia le  h n m o ry s ty k i, bo z d a je  się  p ro sz ą c y  sam i s o ­
b ie  ta k  życzy li. J e ż e l i  p a n o w ie  d z ie rżaw cy  ta k  d z ie ln ie  w ła d a ją  fu zy am i 
j a k  p ió re m , to  p sy  i z a ją c e  m o g ą  żyć b ezp ieczn ie .

W  RAJU.
—  M atu lo  m o ja  p o w ied zc ie  p rz e c ie  
C o śc ie  w id z ie li n a  ta m ty m  św ie c ie ?
—  O m o je  d z iec ię , b y łam  j a  w ra ju  
G d z ie  ro s n ą  d rzew a , j a k  w n aszy m  g a ju  
S am e ja b ło n ie  i p o ln e  g ru sz e
N a  n ich  n a jc z y s trz e  u m a rły c h  d u sze ,
Z a  d o b ry  żyw ot, za  św ię tą  c n o tę  
P o p rz e m ie n ia n e  w ow oce z ło te .
— M a teu k o  m o ja , p ro sz ę  j a  c ieb ie
Co też  ta m  ro b i P a n  J e z u s  w n ie b ie ?
Co ro b i w n ieb ie  g w ia zd a  z a ra n n a ,

N a jśw ię ts z a  P  nna.
—  O m o je  d z ieck o , o k o c h a ją c e ,
Je z u s  o w ieczk i p a s ie  n a  łąc e ,
J a k  śn ie g  b ie lu c h n e , co sk u b ią  traw ę ,
I  n ie  b o ją  s ię , ta k ie  ła sk aw e  
A  to  są  d u sze  b ło g o sław io n e  . . .
M a tk a  N a jśw ię ts z a  dlś. lu d zk ie j n ęd zy  
W y ra b ia  p łó tn o  ze  s re b rn e j  p rz ęd z y .

T. Lenartowicz.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem StTJjaylego!


